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as AnaaLSgi ; Adwmimimtas 21 
Krzków, ul. Bracko 16. 
—-- Telefon Nr. 896. —— 


-s»eikie listy i przesyłki pie- 
alpina mależy sdresewzń do Re- 
iakayi i Admiuistracyi, Braaka 16. 


Redsktyn rękopisów nio zwraca, 

kerespendoncyj bezimiennyck nie 

uwaględnia, listów niecpłaconych 
nie przyjmuje. 


Kraków, czwartek 3 stycznia 1901. 


„am soląkięj partyi socyalno-demokratycznej. 


Rocznik X. 


eGynony 8 halecyh 
vy 4 kalane. 


Wychodsi codziennie a g. 6 
m w peniedriałki 1 imi 
emo © gods. 10 rano. 


De nabycie: W ' administraoyi, u. 
Braska 1. 15, oras we wawyktkich 
biarsah Asiennikć W. 


Listy reklama: uiespieczyćz> 
<= nie sejas al spłacie, 
Adres na telegramy: Napraśde 
Kraków. 


kwartalnie 4 kor. 50 h., recznie 18 kor. — 
miesięcznie 20 ba! — W Anstryi: 


12 franków. - 


Pronamorata wynosi: W Krakowie (bez odnyłki): miesięcznie I korona 60 hal., 
sutawę 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rosenie 
24 ker., — W N'emoeaeech: kwartalnie 7 marek. — w innrch krajach kwartalnie 
Za każdą zmianę adranu dopłaoa sią 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
komie i Podgórzu byo: dniowa Brony wozy: 40 hał. 


do domu dopłaca sią 


Czas odnowić prenumeratę! 


„Naprzód“ 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryl : 
miesięcznie 1K 60h | miesięcznie . 2K 
kwartalnie 4, 50 „| kwartalnie . 6K 
rocznie 18, — rocznie . 24 K 

Za dostawę do domu w Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. 


rzu dopłaca się 20 h w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 b. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
Redakcya i administracya : 


Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396. 


r; . 
2 dnia. 
Kraków, 2 stycznia. 


Przyszły parlament. 


Wybory do rady państwa są je- 
szcze w pełnym biegu, a już toczą się 


zakulisowe obrady i targi co do przy- 


szłej większości parlamentarnej. Par- 
tye burżuazyjne, nie mając żadnego 
uczciwego programu, któryby popy- 
chał je do pozytywnej pracy w przy- 
szłym parlamencie, starają się przede- 
wszystkiem o to, by znaleźć się w 
większości, w szeregach awangardy 
rządowej. Większość parlamentarna, 
to jedyny cel zabiegów tak Czechów, 
jak i Niemców, nie mówiąc już o Ko- 
le polskiem, które bez zastrzeżeń od- 
daje się do najdyskretniejszych usług 
każdemu rządowi. 

Obecnie przejęci są Niemcy nową 
obawą, mianowicie, że Czesi mogą 
porzu ić obstrukcyę ; w takim razie 
odżyłaby dawna większość, zwrócona 
przeciw Niemcom. Czesi zaprzestaną 
oczywiście obstrukcyi tylko wtedy, 
gdy będą pewni większości, złożonej 
ze stronnictw dawnej* prawicy. 

W liscie, wys stosowanym do wybor- 
ców, zaznaczył dr. Kramarz cał ciem 
wyrsźnie stanowiszo miodoczechów: 
obstrukcya lub większość stronnietw 
prawicy, do czego jeszcze dr. Kramarz 
żąda parlamentarnego mini- 
steryum z łona prawicy! Na 
taką konstelacyę parlamentarną Niem- 
cy oczywiście się nie zgodzą, co już 
niejednokrotnie oświadczyli. 

Przed przyszłym parlamentem o0- 


Ogłosaenia (inseraty) przyjmuje Administracya sa opłatą od-miejsea=wiertza jon" 
stpaltowsgo drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy res pe 20 halerae, nastapny R 
10 halerzy. — „Nadosłama ed miejsea wiarsta drakiem potitowym pe 46 i 

każdy raz, — Załączniki rakira i. t. dà) przyjmuje się wa beng X kor. wa 100 
sgremplarzy dla samięjseo wy: 
meretoró* — Naletytość nalety maprsċd nażesłać, 


, A Í kor. ua 100 egzemplarzy dla miejsęowych preau- 


twiera się tedy nie bardzo wesoła per- 
spektywa: rychła $mieró albo ws k u- 
tek obstrukcyi albo zpowodu 
braku obstrukcyi!.. 

Że Młodoczesi już teraz myślą o 
uśmierceniu parlamentu, to wypowie- 
dział jasno jeden z młodoczeskich me- 
nerów, dr. Forscht. Oświadczył on 
mianowicie na pewnem zgromadzeniu 
przedwyborczem, że zadaniem Młodo- 
czechów jest przeszkodzić funkcyono- 
waniu parlamentu; praca ich ma na 
celu uczynić obecne przesilenie 
w Austryi chronicznem! Poli- 
tyka Młodoczechów jest brutalną, ale 
zrozumiałą. Im słabszem będzie pań- 
stwo, tem silniejszem „czeskie prawo 
państwowe.“ 

Przyszły parlament austryacki nosi 
tedy w sobie już teraz zarodki śmieroi. 
Nie pomogą zdaje się wiele nawet 
słynne wybory galicyjski", z których 
Koło polskie wyszic wzmocniona, po 
otwzyraaniu od rządu „carte blanche“ 
na „robienie wyborów.* Rządowa re- 
zerwa z trudem słabrykowana w Qa- 
licyi, nie będzie w stanie utrzymać 
parlamentu przy życiu, tem bardziej, 
że szlachcie galicyjskiej, przejętej od 
dawna autonomistycznymi apetytami, 
na istnieniu centralnego - parlamentu 
nie wiele zależy. 


Tawanysze! Przy zabawach | rebraniach pamiętajcie o tunduszu: prasawym codziennego” „Naprzodu! 


PIOTR ZERAPOTELN- 


Z PAMIĘTNIKA 
REWOLUGCYONISTY. 


— E— 
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Urodzony i wychowany w familii 
właściciela ziemskiego, panującego nad 
armią pańszczyźnianych chłopów, wstą- 
piłem, jak wówczas wszyscy młodzi 
ludzie, w życie praktyczne z tem sil- 
nem przekonaniem, że rozkazy, roz- 
porządzenia, besztanie, kary i t. d. są 
czemś nieodzownem. Gdym jednak 
wkrótce musiał przeprowadzaćpoważne 
akcye i ułatwiać się z ludźmi, przy- 
czem każdy fałszywy krok odrazu 
szkodliwe skutki za sobą pociągał, 
wtedy stała mi się jasną cała różnica 
między czynnością opartą na rozkazie 
i dyscyplinie, a czynnością opartą na 
zasadzie powszechnego zrozumienia. 


Pierwsza wydaje cudowne rezultaty 

rzy wojskowej paradzie, ale zupełnie 
chybi skutku w życiu rzeczywistem, 
gdzie cel, do którego się dąży, da się 
osiągnąć jedynie przez natężenie woli 
wielu ludzi w tym samym kierunku. 
Chociaż wtedy moich spostrzeżeń jesz- 
cze nie sformułowałem w tezy, jakie 
się wytworzyły w walce partyjnej, to 
jednak teraz mogę powiedzieć, że 
w Syberyi zupełnie utraciłem żywioną 
przedtem wiarę w dyscyplinę pań- 
stwową. 

Pomiędzy 19 a 25 rokiem życia 
wypracow „wałem ważne plany re- 
formy, wspólnie z setkami ludzi rozwi- 
jałem działalność nad Amurem, z śmie- 
sznie małymi środkami przygotowywa- 
łem i wykonywałem niebezpieczne 
ekspedycye i t. d., a jeżeli miałem 
przytem z reguły mniejsze lub większe 
powodzenie, to przypisuję je tylko tej 
okoliczności, że rychło poznałem, jak 


małą wartość mają rozkazy i dyscy- 
plina przy poważnej pracy. 

Przytem wszystkiem traciło dla mnie 
życie w Syberyi coraz więcej na uro- 
ku, chociaż mój ł rat Aleksander przy- 
był w r. 1864 do mnie do Irkucka, 
gdzie był szefem szwadronu kozaków. 
Cieszyliśmy się z wspólnego pobytu, 
czytaliśmy wiele i dysputowaliśmy o 
wszystkich filozoficznych, naukowych 
i socyologicznych kwestyach- dnia, 
tęskniliśmy jednak obaj za duchowo 
podniecającem otoczeniem, -którego 
w Syberyi nie było. Naukowe, a szcze- 
gólnie polityczne życie zachodniej 
Europy, o którem nam gazety przy- 
nosiły wiadomości, pociągało nas ku 
sobie i w rozmowach wciąż powraca- 
liśmy do kwestyi powrotu do Rosyi. 
Wkońcu powstanie polskich zesłań- 
ców w r. 1866 otworzyło nam oczy 
na fałszywe stanowisko, jakie zajmo- 
waliśmy jako oficerowie rosyjscy. 


2 


Można tedy już z góry powiedzieć, 
że przyszła Rada państwa nie długo 
pozyje. Austrya brnie coraz bardziej 
w bagno politycznego zastoju — i nie 
uratują jej z pewnością biurokraci 
w guście dra Kórbera, "lub reakcyo- 
niści a la Windiscbgratz, Lichtenstein 
lub inni, którzy nie chcą zrozumieć, 
że ratunek dla państwa leży tylko w 
rówwem, bezpośredniem i po- 
wszechnem głosowaniu... 


Socyalizm w XIX. wieku. 
i l I. 


„Socyalizm jest wyrazem zupełnie 
nowym. Kto go utworzył? Nikt tego 
nie wie.“ Tak pisał Adam Mickiewicz 
w r. 1849. Istotnie, nietylko nazwa, 
ale i idea socyalizmu, jak również 
ruch socyalistyczny, są wytworem 
XIX stulecia. 

Jakkolwiek już dawniej spostrzegać 
się dają przejawy myśli socyalisty- 
cznej, to jednak socyalizm nowocze- 
sny dopiero w XIX wieku sformuło- 
wał w sposób naukowy swą teoryę, 
znalazł właściwy sposób walki i oparł 
się na masach ludu pracującego. 

Jak wszystkie wypadki polityczne 
XIX. stulecia mają źródło w wielkim 
przewrocie, który się dokonał we Fran- 
cyi u samego schyłku XVIII. wieku, 
tak i socyalizm nowoczesny bezpo- 
średnio początek swój ma w wielkiej 
rewolucyi francuskiej. Gdy w rewolu- 
cyi francuskiej wziął górę żywioł 
burżuazyjny nad robotniczym, wystą- 
pił Grakchus Babeu* 7 programem 
komunistycznym, żądającym równości 
wszystkich ludzi, wspólności dóbr i 
zniesienia klas. W r. 1/95 założył 
Babeuf w Paryżu pismo p. t. „Try- 
bun ludu*, a w następnym roku tajne 
„stowarzyszenie równych“. Policya a- 
resztowała przywódców stowarzysze- 


NAPRZÓD: 


nia i stawiła ich przed sąd; Babeuf 
i Darthó zostali skazani na śmierć, a 
Buonarotti i sześciu innych spiskow- 
ców na zesłanie do ciężkich robót do 
Kajenny. Babeuf zginął na gilotynie, 
ale idea jego odżyła w 35 lat później, 
gdy uczeń jego Buonarotti powrócił 
do Francyi z deportacyi. 

Na początku XIX. stulecia nie mógł 
jeszcze powstać klasowy ruch robotni- 
czy, albowiem kapitalizm, który wy- 
tworzył nowoczesny proletaryat, sam 
dopiero się wytwarzał. Ale już w sa- 
mych początkach kapitalizmu straszne 
jego skutki zwróciły na siebie uwagę 
wielkich myślieieli, którzy nakreślili 
plany nowego społeczeństwa. Myśli- 
cielami tymi byli Henryk Klaudyusz 
hrabia de Saint-Simon i Karol 
Fourrier we Francyi, oraz Robert 
Owen w Anglii. Idee ich, mimo zna- 
cznych różnie, mają to wspólnego ze 
sobą, że dążą do stworzenia społe- 
czeństwa wolnego od ucisku i wyzy- 
sku, w którem własność byłaby wspól- 
na, a wszyscy ludzie mieliby równy 
obowiązek pracy i równe prawo ko- 
rzystania z jej owoców. Wierzyli oni 
w potęgę swych idei, sądzili, że jeżeli 
bogacze i mocarze przekonają się o 
słuszności i pożyteczności ich planów, 
to sami oddadzą ludowi swe kapitały 
i władzę dla dobra powszechnego. Na- 
turalnie nie ziściły się te nadzieje i 
nie mogły się ziścić. Dlatego więc, że 
myśliciele ci nie wskazali racyonalnych 
środków „do urzeczywistnienia swych 
wymarzonych ideałów, nazwano ich 
utopistami. 

Jednak myśli rzucone przez tych 
trzech wielkich utopistów stały się 
później dla proletaryatu pochodniami, 
oświetlającemi cel jego dążeń i walk. 
Z szeregów saint-simonistów, furiery- 
stów i owenitów wyszli ludzie, którzy 
idee mistrzów swoich złączyli z kla- 


sowymi interesami robotniczymi, te- 
oryę socyalizmi z praktyką ruchu ro- 
botniczego i stworzyli nowoczesny ruch 
socyalistyczny, oparty na walce klas. 

Najwcześniej rozwingł się kapitalizm 
w Anglii, tam też najwcześniej mu 
siał powstać klasowy ruch robotniczy. 

W r. 1832 powstało w Anglii stron - 
nictwo robotnicze, która od wyrazu 
„Charta“, oznaczającego program tej 
partyi, nazwało się stronnictwem czar- 
tystów. „Charta* domagała się po- 
wszechnego, równego i tajnego prawa 
wyborczego i dyev poselskich, aby 
umożliwić ubogim wybór do parla- 
mentu. Powszechne prawo wyborcza 
uważali czartyści za jedyny skuteczny 
środek do obalenia rządów burżuazyi 
i zapewnienia zwycięstwa -proletarya- 
towi. Ruch cezartystowski ogarnął sze- 
rokie masy proletaryatu angielskiego 
i wywalczył robotnikom angielskim 
ochronne prawodawstwo fabryczne. 
Dopiero z początkiem lat pięćdziesią- 
tych zaniknął czartyzm, ustępując 
miejsca stowarzyszeniom zawodowym. 

We Francyi ruch robotniczy w 
pierwszej połowie stulecia koncentro- 
wał się w tajnych stowarzyszeniach o 
charakterze spiskowym, których celem 
było zapomocą gwałtownej rewolucyi 
wydrzeć władzę burżuazyi i oddać ją 
w ręce proletaryatu. 

Gdy lutowa rewolucya w r. 1848 
zdetronizowała króla Ludwika Fulipa 
i przywróciła republikańską formę 
rządu, zażądali robotnicy od rządu na- 
rodowego prawa do pracy, tj. prawa 
zabezpieczającego dostatecznie wyna- 
grodzoną pra: ę wszystkim obywatelom. 
Przy wszystkich dotychczasowych re- 
wolucyach po zwycięstwie, wywalczo- 
nem przez robotników , burżuazya 
owoce zwycięstwa zabierała dla siebie, 
a robotników nagradzała tem więk- 
szym uciskiem. Tym razem robotnicy 


Ja sam znajdowałem się zdala w gó- 
rach witymskich, gdy polscy wygnąń- 
cy, którzy w skałach wzdłuż jeziora 
Bajkalskiego musieli budować nowy 
gościniec, zrobili rozpaczliwą próbę 
skruszenia swych kajdan i przebicia 
się przez Mongolię do Chin. Wysłano 
przeciwko nim wojsko i jeden oficer 
rosyjski, Potałow, został pizez pow- 
stańców zabity. Usłyszałem o tem do- 
piero w powrocie do Irkucka, gdzie 
około 50 Polaków miało stanąć przed 
sądem wojennym. Ponieważ rozprawy 
przed sądami wojennymi odbywają się 
w Rosyi publicznie, przeto uczęszcza- 
łem na rozprawę irkucką i posłałem 
dokładne sprawozdanie do pewnego 
dziennika petersburskiego, który je 
dosłownie zamieścił ku wielkiej iryta- 
cyi generał-gubernatora. 

Jedenaście tysięcy Polaków. męż- 
czyzn i kobiet, zawleczono po powsta- 
niu z r. 1868 do samej tylko Syberyi 
wschodniej. Byli to przeważnie stu- 
denci, artyści, dawni oficerowie, szlach- 
ta, a zwłaszcza rzemieślnicy z inteli- 


tniczej ludności Warszawy i innych 
miast polskich. W znacznej części mu- 
sieli spełniać ciężkie roboty, podczas 
gdy reszta żyła rozprószona po całym 
kraju po wsiach, gdzie nie było dla 
nich żadnej roboty, gdzie nie mogli 
nawet tyle zarobić, aby głód zaspo 
koić. Skazani na katorgę musieli albo 
w Czycie nad Amurem barki budować 
(tym było jeszcze stosunkowo najle- 
piej), albo pracować w cesarskich ko- 
palniach żelaza lub soli. Widziałem 
ich, jak w jednej chacie nąd Leną 
stali pół nadzy dokoła olbrzymiego 
kotła napełnionego ropą solną i gęstą 
wrzącą ropę mięszali długiemi dre- 
wnianemi wiosłami; w chacie pano- 
wała piekielna temperatura, a przez 
szeroko otwarte drzwi napływał gwał- 
towny mroźny prąd powietrza. Po 
dwóch latach takiej pracy ulegali ci 
męczennicy suchotom. 

Później używano polskich zesłań- 
ców w znacznej liczbie jako robotni- | 


mil. zamknięte dokoła pięknemi gó- 
rami, wznoszącemi się 3000 do 5000 
stóp ponad jego powierzchnię, oddziela 
kraj zabajkalski i amurski od Irkucka. 
W zimie można się przez nie prze- 
dostać po lodzie, w lecie parowcem, 
ale przez sześć tygodni na wiosnę i 
przez tyleż tygodni w jesieni można 
się dostać z Irkucka do Czytyi Kjachty 
(w drodze do Pekinu) tylko konno, 
robiąc wielkie koło przez góry 4 do 8 
tysięcy stóp wysokości. Gdym raz 
odbywał tę drogę, sprawił mi widok 
górskiej okolicy (w maju jeszcze śnie- 
giem okrytej) wielką przyjemność, ale 
zresztą była ta podróż prawdziwie 
straszną. Dla przebycia zaledwie 12 
kilometrów celem wydostania się na 
wysokość przełęczy Chamardaban po- 
trzebowałem całego dnia od 3 godziny 
rano do 8 godz. wieczćr. Nieustannie 
zapadały nasze konie przez tający 
śnieg i dostawały się wraz z jeźdźcami 
od czasu do czasu do lodowo zimnej 


ków ziemnych przy budowie gościńca ! wody, która płynęła pod krostą śniegu. 


wzdłuż południowego wybrzeża Baj- | 


gentnej i z wysoko rozwiniętej robo- | kału. Wąskie to jezioro, długie na 18 | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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post nów li 1ir d»ć się : sznknć idla- 
tego wystypilh z żądaniem prawa do 
pracy 

Rząd narodowy zobowiązał się w 
przeciągu trzech miesięcy prawo to 
w życie wprowadzić. Ale gdy minął 
wyznaczony termin, a burżuazyjny 
rząd republikański nietylko słowa nie 
dotrzymał, lecz nawet usiłował gwał- 
tem złamać solidarność robotniczą, 
wybuchła w czerwcu 1848 r. rewo- 
lucya proletaryatu paryskiego. Rząd 
w potokach krwi, wśród strasznych 
okrucieństw, stłumił tę rewolucyę. Re- 
wolucya czerwcowa była czysto kla- 
sową, robotniczą rewolucyą ; w niej 
po raz pierwszy świadomość klasowa 
proletaryatu znalazłą swój wyraz w 
walce z burżuazyjną rzecząpospolitą. 
Dni ezerwcowe okazały robotnikom, 
że sama wolność polityczna i republi- 
kańska forma rządu nie stanowią je- 
szcze zaspokojenia interesów robotni- 
czych, bo nie usuwają wyzysku i prze: 
wagi klasy posiadającej nad proleta- 
ryatem. 

W Niemczech pierwsze przeja- 
wy ruchu robotniczego dają się spo- 
strzec w latach trzydziestych. Emi- 
granci niemieccy, przejęci ideami fran- 
cuskich socyalistów, założyli w Pary- 
*u „Związek potępionych*, który roz- 
ciągał się na całą Szwajcaryę i Niem- 
cy. Później stowarzyszenie to przy- 
brało nazwę „Związkusprawiedhwych*, 
który rozwinął się dopiero, gdy na 
jego czele stanał Wilhelm Weit 
ling, czeladnik krawiecki z Magde 
burga, który słowem i drukiem roz- 
począł skuteczną propagandę komu- 
nistyczną Weitling był wprawdzie 
marzycielskim utopistą, ale posiadał 
już świadomość klasową i spodziewał 
się zwycięstwa komunizmu jedynie od 
rewolucyi proletaryatu. 

W krótce potem zrodził się w Niem- 
czech nowoczesny naukowy socyalizm. 


LISTY LWOWSKIE. 
Lwów, 1 stycznia. 

Nieszczęściem tego odłamu dawnej Pol- 
ski, tej biednej Galicyi, jest niski ogólny 
stan kultury umysłowej, moralnej i oby- 
czajowej. 

Wstręt do wszelkiej pracy mózgowej, 
nienawiść do szlachectwa umysłu i serca 
cechuje takiego przeciętnego kołtuna gali- 
cyjskiego, tego specyaluego wytworu gali- 
cyjskiej nędzy. 

Charakterystyką zaś każdego drobno- 
mieszczańskiego kołtuna jest zamiłowanie 
skandalu dla skandalu samego, szarpanie 
za łydki osób, nie troszcząc się jednocze- 
śnie o zasady. Wszystko to, obok zupeł- 
nej nieczułości na najpospolitsze prawidła 
moralne, ozdabia duszę takiego kołtuna, 
którego odstraszającym obrazem jest, daj 
My na to, Ehrenberg w Krakowie, a Brei- 
ter we Lwowie. 

Zdaje się zaś, że na galicyjskim piasku 
takie typy szczególniej się przyswajają, 

kraj niewolników biurokratycznych i 
Narniejącego wobec obcej konkurencji maj- 
sterstwa nie jest zdolny jeszcze prowadzić 
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walki zasad w swejem łonie według miary 
europejskiej. 

Wystarczy bowiem, aby wystąpił pierw- 
szy lepszy poliszyneł polityczny i potrzą- 
sał dzwonkami hałaśliwie i pod pozo- 
rem zwalczania „korupcyi* lub „żydów“ 
opowiadał głośno plotki, które baby sobie 


na ucho szepcą, aby został „wielkim* 
Ekrenbergiem lub „słynnym“ Ernestem 
Breiterem. _ 


Swoją drogą społeczeństwo, dojrzewając, 
otrząsa się po pewnym czasie z „Głosów 
narodu“, „Monitora“ i zwraca się powoli, 
ale stale do walki o podstawy zdro- 
wego życia społecznego. 

Takim typem barbarzyńskiego kołtuna 
dziennikarskiego jest obecny poseł kuryi 
piątej lwowskiej, p. Ernest Breiter. 

W człowieku tym skupia się cała 
esencya wad i błędów drobnomiesz- 
czańskich. Drobnomieszezanin lubi sam ko- 
rumpować, nienawidzi zaś korupcyi tylko... 
u drugich. Taką samą niezdrową moralność, 
„morał insanity“ posiada p. Breiter. 

Rycerz zwalczający korupecyę, sam nie 
rozumie zupełnie, jak możua oburzać się 
na przekupstwo wyborcze i na „trakta- 
menta*, uważając za cnotę swoją poselską, 
że go traktament sam kosztował 5000 złr. 

Wrażliwy na najdrobniejszą aluzyę do 
swojej przeszłości, sam nie waha się 
najohydniejszem błotem oszczerstw obrzu- 
cać chwilowego przeciwnika, na to, aby 
przyparty de więziennego muru za oszczer- 
stwo odwoływać i przepraszać za wszy- 
stko. 

Katun przekononiowy, szukający źdźbia 
w oku cudzem, sam zapomina O tem, JAk 
jeszcze trzy lata wstecz po przewalenu 
się przy wyborach w r. 1897, stawiał się 
do żydów, jako galicyjski Lueger, na to, 
aby w r. 1900 podpisywać syonistom pi 
semne przyrzeczenie złożenia mandatu, na 
wypadek, jeśli mu syoniści wotum nien- 
fności udzielą. 

Dorobkiewicz, bez wszelkiej przynale- 
Żności do jakiejkolwiek kultury narodowej, 
za największy honor sobie poczytuje, jeśli 
mu rnblowy moskalofil drogę do mandatu 
ściele. Nawet „Hromadzkij Holos*, organ 
radykałów ruskich, wypomina mn jego ka- 
capskie instynkta, którymi się tak pysznił 
w powyborczym „Monitorze“. 

I to najciekawsze u niego i dla kołtu- 
na galicyjskiego charakterystyczne, że on 
w bezdennej swojej ograniczoności nie czn- 
je nawet tego, jakim błaznem politycznym 
staje się w oczach rozumnych ludzi, i jak 
pali za sobą mosty wszelkie, łączące go 
z miłującą całą Polskę częścią społeczeń- 
stwa. 

Takie to dziecko polityczne, źle wycho- 
wane, przybiera minę dorosłego polityka, 
uczy i ostrzega Adlera i Daszyńskiego, co 
mają czynić w najbliższej przyszłości w 
Anstryi i kraju. 

Człowiek, który rozumie się tyle na po- 
lityce, to jest na grze interesów 
klasowych, co kanarek na pieprzu, u- 
dziela rad, (pisanych do tego stylem i or- 
tografią piramidalną) ludziom, którym prze- 
cież do kolan sięgać nie może. 

Natomiast znać, że panowie: Ćwiklińscy, 
Szymańscy, Piotrowie Żukowscy i inni, zna- 
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ni z roczników kryminalnych współpraco- 
wnicy przy wyborach, objęłi dział polemi- 
czno naukowy w „Monitorze“. 

Wszystkie pomyje z „Jednodniówek* 
wyborczych zlewają się: obeenie do „Mo- 
nitora*. 

Najciekawszem jednak jest to, że pan 
Breiter tak jak z ortografią, nie wie zu- 
pełnie, co ze swoim manda em począć, do 
klubu socyalistycznego go nie przyjmą, a ` 
nie przyjmą go dlatego, iż partya, kiedy 
będzie mówiła o nadużyciach wyborczych 
w parlamencie, nie może mieć rąk skala- 
nych przekupstwemicygaństwem 
wyborezem w swoich szeregach, a 
wątpić zaś należy, czy które inne stronni- 
ctwo zechce przyjąć parchami nadużyć wy- 
borczych zarażoną owcę, do swego stada... 
chyba przyjmą go antysemici... i tam na 
łonie Bielohlawka i Mittermayera spocznie 
pan poseł piątej kuryi lwowskiej Ernest 
Breiter, godny przedstawiciel Szymańskich, 
Żnkowskich, Ówiklińskich et Compagnie. 
e 

Przegląd polityczny. 

= Wybory do Rady państwa. Dziś 
odbywają się wybory do anstryackiego 
parlamentu z kuryi powszechnej, Z wy- 
jątkiem Dalmacyi, Galicyi, Krainy i Bu- 
kowiny, w których wybory już przepro- 
wadzono, tudzież Karyntyi, w której wy- 
bory odbędą się dnia 5 b. m., będzie wy- 
bierać całe państwo; liczba mandatów wy- 
nosi 51. Partya soeyalno-demokratyczna 
postawiła we wszystkich okręgach swych 
kandydatów — głównie w celu agitacyi i 
przeglądu swych sił Z postawionych przez 
partvg niszą kiumlydatow przypada: na 
Czechy 8, ns Morawy 7, na Śląsk 2, na 
Górną Ansttyę 3, na. Dolną Austryę 9, 
na Styryę 4, na Voralberg 1, na GA 
burg 1, na Tyrol 2, na Istryą 1, na 
Tryest 1, tudzież Gorycya i Gradyska 1, 
Z powyższych mandatów było dotychczas 
12 w posiadaniu socyalnych demokratów. 
Obecnie walka wyborcza będzie o wiele 
cięższą i trudniejszą, auiżeli w r. 1897. 
Towarzysze nasi walczyć muszą przeciwko 
wszystkim zjednocz'nym partyom burźna- 
zyjnym, które mają na swe usługi całą 
maszynę administracyjną 

Jak słusznie tow. Ailer na pewnem 
zgromadzeniu powiedział, stronnictwa bur- 
żuazyjne kierowały się w r. 1897 w nie- 
których miejscowościach tą rozsądną zasa- 
dą, że piąta kurya, zdobyta przez pozba- 
wionych dotychczas praw politycznych ro- 
botników, głównie tym robotnikom się na: 
leży. W tych tedy miejscowościach; gdzie 
wybory odbywały się legalnie, zwyciężyli 
socyalni demokraci lub otrzymali bardzo 
poważne mniejszości. Obecnie stosunki się 
zmieniły, 

Stanowisko socyalnych demokratów w 
byłym parlamencie, jedynie rozsądne i ucz- 
ciwe, było oczywiście nie na rękę burżua- 
zyjnym stronnictwom. Przy obecnych wy- 
borach wystąpiła tedy na pierwszy plan 
klasowa zaciekłość i nienawiść wobec ro- 
botników, która łączy ze sobą nawzajem 
się zwalczające pojedyncze grupy i stron- 
nictwa tak czeskie jak i niemieckie, ultra- 


kłerykalne i liberalne w jeden braterski 


związek, walczący najbardziej niegodziwy- 
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mi środkami przeciw partyi robotniczej. 
W tej walce widoki zwycięstwa mają prze- 
dewszystkiem ci, w których ręku znajduje 
się władza i urzędy. Najcięższy bój do 
stoczenia będą mieli towarzysze nasi w 
Czechach i Dolnej Austryi. W Czechach 
tak radykali niemieccy, jak młodoczesi lub 
t. zw. „narodowi robotnicy*, strennietwo 
klerykalne, wspólnie zwal:zają socyalnych 
demokratów. Dzięki niesłychanej presyi i 
szwindlom wyborczym, udało się im już 
w wielu miejscowościach przeprzeć przy 
prawyborach swych wyborców. 

Najbardziej zajmującą będzie walka w 
Dolnej Aurtryi, gdzie — jak się wyraził 
Lueger, „antysemici wytężą 
wszystkie siły i użyją wszel- 
kich środków*, byle tylko nie dopu- 
ścić do wyboru kandydata socyalno-demo- 
kratycznego. 

Jak to „wytężanie sił“ będzie wyglą- 
dać, każdy wie, kto tylko słyszał o gwał: 
tach i szwindlach, jakich antysemici dopu- 
szczają. się przy.każdych wyborach. W sa- 
mym Wiedniu dziesiątki tysięcy robotni- 
ków pozbawiono prawa głosowania; resztę 
zrobi „technika wyborcza* antysemitów. 

Przeciw tej reakcyi antysemieko-klery- 
kalnej stawia partya nasza w Wiedniu 
pięciu kandydatów, a mianowicie : tow. dr. 
Wilhelm Ellenbogen, lekarz; dr. Wi- 
ktor Adler, dziennikarz; Jakób Rei- 
m ann, radca miejski; Ferdynand Skaret, 
prywatny urzędnik; Franciszek Schuh- 
meier; radca miejski; na prowincyi zaś 
czterech, a mianowicie: tow. Ludwik 
Bretschneider, urzędnik; Józef To m- 
schik, redaktor; Antoni Schlinger, 
kontrolor i Engelbert Pernerstorfer, 
dziennikarz. 

Nie łudząc się bynajmniej nadzieją wiel- 
kich zwycięstw wobec zjednoczonej potęgi 
wrogów, idą socyalni demokraci w bój wy- 
borczy z tem przeświadczeniem, że walka 
ich przeciw partyom burżnazyjnym jest 
walką postępu przeciw reakcyi, uczciwości 
przeciw politycznej korupcyi, rozsądku i 
braterstwa przeciw szowinistycznemu zdzi- 
czeniu — i że każde nasze zgromadzenie, 
każda broszura stanowi krok bliżej do o- 
czyszczenia atmosfery politycznej państwa... 

= Zwycięstwa socyalistów niemie- 
ckich. Do sejmu księstwa Lippe został 
wybrany w głosowaniu ściślejszem w 
ostatnim dniu starego stulecia czwar- 
ty poseł socyalno-demokra- 
tyczny. 

== Dzisiejszy stan Australii, jako wy- 
twór XIX wieku. Przed paru miesiącami 
donosiliśmy, iż poszczególne kolonie au- 
stralskie postanowiły zlać się w jeden 
związek. Rząd angielski, którego władza 
zwierzchnicza wobec posiadłości, gdzie ży- 
wioł biały. przeważa (Australia, Kanada) 
jest bardzo ograniczoną, zgodzić się mu- 
siał na owo zjednoczenie. Wieść tę przy- 
wiózł już do Sydney naczelny gubernator 
Australii i zajął się sformowaniem pier- 
wszego gabinetu. Zespolenie się prowin- 
cyi australskich jest jakby zap: wiedzią na 


przyszłość zupełnej emancypacji tego kra-. 


' ju, obejmującego jcałą część świata. Taki 
już jest los Anglii, iż kolonie jej, doszedł- 
szy do rozkwitu, coraz bardziej rozluźnia- 
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ją swe węzły z krajem macierzystym, a 
wreszcie, jak dzieci po dojścia do pełno- 
letności, domagają się samodzielnej egzy- 
stencyi. Tak w roku 1783 Anglia uznać 
musiała niezależność Stanów Zjednoczonych, 
które po wybiciu się na wolność, zdobyły 
sobie stanowisko potężnego mocarstwa. 

Australia stała się dla Anglików jakby 
odszkodowaniem za utratę Ameryki pół- 
nocnej. Chociaż już w 1601 r. Portugal- 
czyk Godinho de Eredia dotarł do przy- 
lądkn Vandiemen, lecz dopiero z końcem 
XVIII wieku podróżnicy angielscy oraz 
francuscy (Cook, Vance uver d Fntrecasteaux 
i t. d) odkryli wyspy i pobrzeża austral- 
skie. W r. 1788 wylądował na wschodniem 
wybrzeżu pierwszy gabernator angielski ka- 
kapitan Philipp, wioząc ze sobą 757 zbro- 
dniarzy, skazanych na deportacyę i 200 
żołnierzy. Anglia bowiem przeznaczyła no- 
wo odkrytą część świata na kolonię karną, 
jak Sybir rosyjski. Wysyłanie zbrodniarzy 
trwało do 1868 roku, tamując rozwój kra- 
ju Od tego czasu jednąk Australia rozwija 
się niesłychanie szybko, ludność jej wzma- 
ga się wskutek emig.acyi, wzrastają rów- 
nież jej bogactwa. 

Dziś ta „najmłodsza* i najmniejsza część 
świata wraz z przyległemi wyspami liczy 
około 6 milionów ludności i posiada mia- 
sta jak Melburn, Sidney, posiadające po parę 
kroć sto tysięcy mieszkańców. Wartość jej 
wywozu wynosiła w roku 1891 z górą 72 
miliony funtów szterlingów, a produkcya 
górnicza, która tworzy główne bogactwo 
kraju, wzrosła w tym czasie do sumy 
przewyższającej 427 milionów f, st. Lwią 
część tej sumy, gdyż 342 miliony dostar- 
czyły kopalnie złota. Niesłychanie szybki 
rozwój Australii, odkrytej na rubieży wie- 
ku XVIII i XIX, przynosi chlubę ubie- 
głemu stuleciu. Czarną stronę medalu two- 
rzy fakt, iż osiedleńcy europejscy, zwła- 
szcza w początkach kolonizacyi, tępili bez 
litości krajowców. W Tasmanii ci ostatni 
jnż oddawna znikli zupełnie. Ogólna ich 
liczba w całej Australii nie przekracza 
dzisiaj 200.000 
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Z ruchu zawodowego malarzy. W nie- 
dzielę 30 grudnia z.r. odbyło się we Lwo- 
wie w stowarzyszeniu „Braterstwo*, I sze 
Walne zgromadzenie stowarzyszenia zawo- 
dowego i zapomogowego malarzy szyldów, 
lakierników i farbiarzy. O organizacji za 
wodowej i jej potrzebie przemawiali tow. 
Stengel, Schlechter, Pytlowany 
i inni. Na wniosek tow. Stengla uchwalo 
no popierać silnie organizacyę zawodową, 
tudzież usilnie starać się o rozszerzenie 
„Naprzodu“. 

Wybrano następnie zarząd a mianowicie: 
tow. Thur przewodniczącym, Jaslo wic 
zastępcą, Bass skarbnikiem, Stengel 
sekretarzem; wydziałowymi Schlechter, 
Rupp, Rappaport, Reis, Rosen- 
busch, Chiger, Zucker, Emangler; 
zastępcami Feller i Barto ff. Komisya 
kontrolująca: Milwiw, Merkel, Pe- 
pis i Kandel, Lokal stowarzyszenia 
znajduje się Lwów, Zółkiewska 1.8. 
Tam zgłaszać się winni członkowie nie 
tylko ze Lwowa, ale z całej Galicyi. 


Z sali sądowej. 

Dwudzieste stulecie rozpoczęło się w 
krakowskim sądzie powiatowym rozprawą 
prasową przeciw „Naprzodowi*. Radca 
Ferens zasądził we środę dnia 2 b. m 
tow. Kaczanowskiego na 40 koron 
grzywny za pewne uwagi do urzędowego 
sprostowania, przesłanego redakcyi „Na- 
przodu* z końcem ubiegłego stulecia. — 
Od wyroku tego wniesiono odwołanie. 

Z Jarosławia piszą nam: 

Z początkiem września 1899 r. wniósł 
ob. Józef Mrówczyński z Jarosławia do- 
niesienie do c. i k. komendy 10 korpusu 
w Przemyślu, że przy 4 batalionie strzel- 
ców, 1 kompanii, przebywającej chwilowo 
na manewrach w Jarosławiu, maltretują 
żołnierzy; w szczególności porucznik H e- 
merle i kapitan Góttlicher za naj: 
mniejsze przewinienie karzą „słupkiem“ 
(anbinden), a kary te wykonuje się w ten 
sposób, że karani w czasie wieszania ich 
walczą między życiem a śmiercią. Komen- 
da korpuśna zrobiła doniesienie do proku- 
ratoryi przeciw Mrówczyńskiemu, wskutek 
czego tenże został oskarżonym o przekro- 
czenie z $ 487 u. k. 

Na rozprawie przed sądem 
powiatowym w Jarosławiu zo- 
stał Mrówczyński uwolniony m, 
przeciwczemu prokurator wniósł 
odwołanie, a na rozprawie od- 
bytej przed sądem obwodowym 
w Przemyślu, ponownie Mrów- 
czyński został uznany niewin- 
ny m. 

Mrówczyński do rozprawy powołał sza- 
reg świadków, którzy potwierdzili jago do- 
nesienie, a między innymi i dwóch braci 
Jana i Edwarda Billika. O wyniku roz- 
prawy powiadomiła prokuratorya komendę 
korpuśną, która ponownie poczyniła docho- 
dzenia, a w rezultacie zrobiła doniesienie 
na obu Billików o falszywe zeznanie. Ko- 
menda w swem doniesieniu do prokurato- 
ryi twierdzi, że dochodzenia "wykazały, iż 
faktycznie w wspomnianym czasie ukarano 
kilku żołnierzy karą wieszania na słupka, 
natomiast urzędowe zapiski nie wykazują, 
by w jednym dniu i jednym czasie wie- 
szano dwóch żołnierzy, nadto, że z po- 
czątkiem września wspomnianego batalionu 
w Jarosławiu już nie było. 

Na podstawie więc tego doniesienia 
oskarżyła prokuratorya państwa w Prze- 
myślu obu Billików o zbrodnię oszustwa 
z $ 197 i 199 u. k, a na dniu 29 gru- 
dnia 1900 r. pod przewodnictwem radcy 
Saidlera odbyła się przeciw tymże roz- 
prawa przed trybunałem  orzekającym. 
Oskarżonych bronii dr. Scheinbach. 

Obrońca wykazał, iż przy wojsku w cza- 
sie manewrów albo z braku czasu, albo 
zapomnienia bardzo często nie pisze się 
kar do zapisków, a często się zdarza, że 
przełożeni kompanii nawet nie wiedzą o 
kararh wymierzonych przez niższych ofice- 
rów lub podoficerów. Mógł więc zajść ta- 
ki wypadek i tutaj, że ukarano dwóch 
Żołnierzy, a albo przełożony kompanii o 
tem nie wie, albo przez zapomnienie kary 
tej nie wciągnięto do zapisków. Nie mo- 
żna więc za to winić Billików, którzy i 
tak nie mieli złego zamiaru. 
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Również nie można i na tej podstawie u- 
znać winnymi Billików za to, że zeznają, 
iż karanie słupkiem odbywało się z końcem 
sierpnia lub początkiem września, albowiem 
sama komenda przyznaje, iż w tym czasie 
kary takie mialy - miejsce i że działo się 


to z końcem sierpnia, a nie początkiem | 


września. 

Pomimo to uznał trybunał winnymi obu 
Billików i zasądził Jana na 1 miesiąc, a 
Edwarda (15 letniego chłopca) na 2 ty- 
godnie więzienia. 

Zasądzenie denuncyantki. Do denun- 
cyantów i oszczerców przemyskich należy 
para małżonków Bernanke, właścicieli je- 
dnego z podrzędnych szynków na Zasaniu. 
Parka ta, w szczególności od czasu, kiedy 
robotnicy postanowili zbojkotować ich szynk, 
robi nienstannie doniesienia i rzuca oszczer- 
stwa na naszych towarzyszów, a we wszyst: 
kich procesach, jakie wytoczono w ostatnich 
czasach, para ta zawsze figurnje w rzę- 
dzie głównych świadków dowodowych. Mię- 
dzy innemi rzuciła Bernankowa oszczerstwo 
na tow. Helenę Piechocką, która zaskarżyła 
Bernankową do sądu. Po przeprowadzonej 
rozprawie została Bernankowa zasądzona 
na 2 dni aresztu lub 12 koron grzywny. 
Bernankowa ufna w to, że z wszystkimi 
szpiclami żyje na zażyłej stopie i cieszy 
się protekcyą policyi, nie zadowolniła się 
tym wymiarem kary, lecz wniosła odwo- 
łanie, wskutek czego na rozprawie odby- 
tej d. 28 z. m. podwyższono Bernankowej 
karę z 2 na 7 dni, b'z zamiany na grzy- 
wnę, a nadto zasądzono ją na 4 korony 
grzywny. 

Echa wyborcze. W dniu prawyborów 
V kuryi w Przemyślu, Żona przyjaźniaka 
Szczerbińskiego wywoływała za 
tow. Janem Zołnierzem  rozmaitemi 
słowami, ubliżającemi czci tegoż, w szcze- 
gólności, że tenże bierze po 10 zł. dzien- 
nie za wybory. Obok idąca żona tow. Żoł- 
nierza nie mogąc ścierpieć, by na jej mę- 
ża rzucano obelgami, dała na miejscu od- 
prawę Szczerbińskiej, a nadto tow. Żoł- 
mierz przeciw tejże wniósł skargę, wskutek 
czego odbyła się w sobotę 29 z. m. roz- 
prawa, na której zasądzono Szczer- 
bińską na 3 dni aresztu, bez za- 
miany kary na grzywnę. Odchodząc z roz- 
prawy zaklinała się, że już nigdy nie bę- 
dzie zaczepiać socyalistów. 

Tegoź samego dnia miała się odbyć roz- 
prawa przeciw znanemu szakalowi wybor- 
czemu Patrynowi, oskarżonemu przez 
tow. Żołnierza o to, że w dniu prawyborów 
na sali głosowania potrącił tow. Żołnierza, 
a nadto tegoż słownie znieważył; drugim 
oskarżonym był kolega zawodowy Patryna, 
niejaki Tennenbau m, również o słowną 
zniewagę tow. Z., lecz obaj oskarżeni do 
rozprawy się nie zjawili, wysyłając tylko 
swego Zastępcę prawnego. Sędzia odroczył 
rozprawę do 5 stycznia, celem sprowadze- 
nia obu oskarżonych oraz świadków w o- 
gobie komisarza wyborczego Chełczyńskie- 
go i członków kemisyi: ks. Drozda i apte- 
karza Schwarca, 
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Kalendarzyk historyczny. 3 sty- 
cznia 1521. Bulla papieska wyklinająca Lutra 
i jego zwolenników. — 1648. Karol T, król an- 
gielski, zdetronizowany przez pariament. 
1795. Deklaracya Austryi i Rosyi co 
dozupełnego rozbioru Polski, — 1849. 
Otwarcie parlamentu w Debreczynie. — 1881. 
August Blanqui, rewolucyonista francuski, u- 
miera. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimnazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny l 12) wykład dra Wł, M. Kozłow- 
skiego: Filozofia starożytna. 

Dziś w teatrze: „Faust“ trag. w 5 
aktach Góthego z prologiem illustr., muzyka ks. 
Radziwiłła. 

Sobota: „Marya Stuart“ dram. histor. w 5 
aktach J. Słowackiego. 

Niedziela: „Marya Stuart“. 


Sprawozdanie Uniwersytetu ludowego 
za kwartał IV. 1900 r. Główna działal- 
ność Uniwersytetu ludowego skierowana 
była na urządzanie wykładów w Krakowie. 
Od 8 listopada do 30 grudnia odbyło się 
w Krakowie 48 wykładów, z ogólną licz- 
bą 12280 słuchaczów, t.j przeciętnie na 
jeden wykład 256 osób, co w porównaniu 
z rokiem przeszłym (141 osób) stanowi 
wzrost o 81 pre. Pod względem uczęszcza - 
nia na pojedyncze wyklady statystyka 
przedstawia się następująco : 

1. „Wstęp do ekonomii społecznej“, wy- 
kładała dr. Zofia Daszyńska-Golińska, , 14 
wykładów, 2630 słuchaczów, na jednym 
przeciętnie 188 osób 

2. „Z dalekich krajów (Ameryka)*, wy- 
kładał dr. Wł. Kozłowski, 1 wykład, 230 
osób. 

3. „Chiny“, wykład :ł dr. Stanisław Za- 
krzewski, 3 wykłady, 911 osób, przecię- 
tnie 304 na jednym. 

4. „Epoka rozbiorów Polski*, wykła- 
dał dr. St. Zakrzewski, 7 wykładów, 2498 
osób, na jednym przeciętnie 357 słucha- 
czów, 

5 „Literatura powszechna”, wykładał 
dr. Wł. Kozłowski, 10 wykładów, 1876 
osób, przeciętnie na jednym 187 słucha- 
czów. 

6. „Astronomia“, wykładał inżynierzUr- 
banowicz, 18 wykładów, 4075 słuchaczów, 
przeciętnie na jednym 313 osób. 

Wogóle najwyższa l.czba  słuchaczów 
wynosiła 550 osób (astronomia), najniż- 
sza (9 (literatura powszechna) 

Na prowincyi odbyły się dwa wykłady: 
dra Zakrzewskiego z historyi Chin w Tar- 
nowie i inż. Urbanowicza z astronomii we 
wsi Pychowice. 

Uniwersytet ludowy zorganizował też 
bibliotekę z dzieł  popularno-naukowych, 
liczy ona 153 tomy, 77 czytelników. 
Przez ciąg listopada i grudnia wydawano 
książki 14 razy, ogólnie wydano 264 to- 
my 214 czytelnikom. Przeciętnie za jednym 
razem wydaje się 18 książek 15 stu czy- 
telnikom, 

Staraniem Uniwersytetu ludowego odby- 
ły się w Krakowie dwa koneerta ludowe. 

Stan kasy następujący: Dochody 2573 
kor. 58 hal., rozchody 1821 kor. 76 hal. 
Pozostaje więv 751 koron 82 hal. Znacz- 
na kwota wydaną była na założenie bi- 
blioteki i kupno klisz do obrazów świetl- 
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nych. Prelegenci pobierają po 10 kor. za 
wykład. 

Uniwerzytet ludowy rozpoczął akcyę 
zbierania funduszów na zbudowanie wła- 
snego domu; niestety, akcya ta dotych- 
czas jedynie w zawiązku, zebrana kwota 
wynosi ledwie 686 koron. 

Majątek Towarzystwa Uniwersytetu lu- 
dowego w kliszach, przyrządach i książ- 
kach wynosi 2621 kor. 62 hal. 

Policya krakowska wobec Polaków 
z Królestwa. Uboga kobieta, Polka, z 
Królestwa, od lat kilku w Krakowie 
zamieszkała, wniosła do tutejszej dyrekcyi 
policyi prośbę o wydanie książeczki służho- 
wej. Załatwienie prośby otrzymała takie: 


„Obca, to jest ruska poddana, 
książeczki służbowej nie do- 
stanie“. 


P. Korotkiewicz jest podobno Polakiem? 


Dr. H. Liebermann, obroñca w spra- 
wach karnychwPrzemyślu, urzę- 
duje ponownie w kancelaryi swej, w rynku, 
nad cukiernią p. Szolca, wejście od ulicy 
Grodzkiej (dom w którym dawniej mieściła 
się powiatowa kasa chorych). 

Kolejarze a wybory do parlamentu. 
„Kolejarz* pisze z powodu przebiegu wy- 
borów w Galieyi: 

Kolejarze, z małymi, nie wchodzącymi 
w rachubę wyjątkami, głosowali opo- 
zycyjnie. Nawet Kraków, mimo bez- 
przykładnej presyi, oddał swe głcsy na opo- 
zycyjnych kandydatów. Wstrętną agitacyę 
za kandydatami rządowymi prowadzili: in 
spektor Karaś, naczelnik w Tarnow., in- 
spektor Eiselt w Stanisławowie, Blauth, 
nadinżynier warsztatów w Staniskewowie, 
Piasecki w Krakowie, Goetz i Drewnowski 
we Lwowie, ze sforą naganiaczy: Pilawski, 
Stróżyński, Trzetrzewiński, Parachoniak, 
Porębski, Sobotnicki, Buntner i wielu in- 
nych, którzy otwarty handel wyborczy, bądź 
to za gotówkę, bądź to za awans albo re: 
muneracyę prowadzili. Spotkał nas zaszczyt, 
że posiadamy kilku ekskandydatów, którzy 
aż do najbliższych wyborów oddawać się 
będą rozkoszom ze zdobytych w ten spo- 
sób godności i przeświadczenia o swej wiel- 
kości społecznej. Nazwiska ich powinien so- 
bie każdy kolejarz zapamiętać, aby przy 
najbliższych wyborach nie łamał sobie 
głowy, kogo znowu ma wybrać, mając go- 
towych i takich wytrawnych niedoszłych par- 
lamentaryuszów. Mężowie owi są: Buntner 
Rufin, posługacz stacyjny i korespondent 
„Głosu Narodu* w Tarnowie, Witoszyński 
Ignacy, lampista we Lwowie, Bromowicz 
Józef, rewident w Krakowie, Jarek Stani- 
sław, redaktor „Głosu Kolejarza* i Ja- 
błoński Mieczysław, syndyk stowarzyszenia 
do politycznych denuncyacyj. 

Zasądzenie dziecka na 10 lat więzia- 
nia. Z Celowea (Styrya) donsszą do pism 
wiedeńskich: Pewna dziewczynka, Zofia 
Asslinger, która dopiero co opuściła szkolę 
ludową, stanęla onegdaj pod zarzutem zbro- 
dni podpalenia przed sądem przysięgłych 
w Celowcu. Oskarżona przed kilku miesią- 
cami ukończyła 14 rok życia, a tych kil- 
ka miesięcy ponad 14 lat spo: 
wodowało, że postawiono ją przed są- 
dem. (Dzieci do lat 14 nie odpowiadają 
wobec sądu). 
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Zofia Asslinger była oskarżona i przy 
znała się, że podpaliła pewną gorpodę, 
przez co wyrządziła szkodę na 67 tysięcy 
koron. Na podstawie werdyktu przysę 
głych uznał sąd Asslingerównę winną zbro- 
dni podpalenia i skazał ją na 10 lat cię: 
żkiego i obostrzonego więzienia. 

Cywilizatorzy europejscy. Berliński 
„Vorwärts“ jest w posiadaniu następują- 
cego listu szeregowca pruskiego w Chi- 
nach; 

„Kobiety chińskie są okropnemi bestya- 
mi, z któremi nikt z nas nie chcialby za 
czynać. Są nie do użycia, bo euchną. Co 
najwyżej zatrudniamy je do szycia i na- 
prawiania mundurów. Czasem musi taka 
baba wsiąść na osła i pędzić na oślep tak 
długo, aż ku ogólnej wesołości nie upa- 
dnie na ziemię. Niejeden „warkoczowiec* 
utracił życie, gdy nie chciał wykonać te- 
go, co mu rozkazano. Zabawy prywatne 
różnego rodzaju urządzamy codziennie“... 

Czytając te zwierzęce wynurzenia przy- 
pominają się mimowoli czasy wojny trzy- 
dziestoletniej, 

Pruska sprawiedliwość klasowa. Bra- 
tni nasz organ berliński „Vorwärts“ do- 
nosi: Redaktor wychodzącego w Erfurcie 
socyalno demokr. pisma, tow. Levy, który 
został skazany na rok więzienia za obrazę 
majestatu, popełnioną przez przedrukowa- 
nie z humorystycznego pisma „Süddeutscher 
Postillon* pewnego dowcipu, został ostatniej 
soboty o godzinie 7!/4 rano w Berlinie, 
w mieszkaniu rodziny, wyciągnięty 
z łóżka i aresztowany. Levy znaj- 
dował się od 3 tygodni w Berlinie, ponie- 
waż z powodu ciężkiej choroby uszu po- 
trzebował pomocy specyalisty. Aresztowa- 
nia dokonała policya berlińska na rozkaz 
prokuratoryi erfurekiej, „z powodu obawy 
ucieczki“, mimo tego, że Levy za złoże- 
niem kaucyi 10.000 marek wypuszczony 
był na wolną stopę i że sąd nie wydał 
wcale nakazu aresztowania. Uwięzienie to 
nastąpiło wśród okoliczności, przypominają- 
cych żywo okrucieństwa czynowników ro- 
syjskich. Ajent policyjny znalazł Levyego 
ciężko chorego w łóżku, z zawiązaną gło- 
wą. Nie pomogły przedstawienia rodziny, 
że chory nie jest w stanie utrzymać się na 
nogach; ajent zabrał Levyego i odstawił 
go na policyę, gdzie go — mimo jego pro- 
testu — zamknięto do małej, ciemnej i zu- 
pełnie zimnej celi. Po kilku godzinach od- 
stawiono stąd Levyego do więzienia Mo- 
abit. Levy żądał po kilkakroć lekarza, je 
dnak daremnie: dopiero o godzinie 4 po 
południu przywołany lekarz zbadał Levyego 
zupełnie pewierzchownie. Pudczas calego 
dnia nie dostał Levy nie do je- 
dzenia! Na drugi dzień przedłożyła ro- 
dzina Levyego świadectwo ordynującego 
lekarza o stanie zdrowia uwięzionego i do- 
piero wskutek tego świadectwa uwolniono 
Levyego na krótki czas z więzienia. Przy- 
wołany natychmiast do chorego lekarz 
stwierdził silne pogorszenie się stanu zdro- 
wia Levyego 

Jakaż jest różnica pomiędzy konstytu- 
cyjnemi Niemcami a despotyczną Rosyą?! 

„Cywilizator rosyjski. Jeden z dzien- 
ników poznańskich opowiada przykład obu- 
rzającej bezczelności, jakiej się w Wilnie 


dopuścił rosyjsxi zener | Drozdowicz Pod 
czas p grzebu brata b.} go biskupa wileń- 
skiego H yniewieckiego, mnóstwo osób szły 
w kondukcie po wąskich ulicach Wilna 
Zwyczajem jest, iż policya w podobnych 
wypadkach zwraca ruch kołowy na inne 
ulice. Lecz o to z przeciwnej strony po 
kazał się powóz generała Drozdowicza. 
Policyant nie ośmielił się zatrzymać poja- 
zdu takiej wysokiej osoby. Vis m:jor je- 
dnak — ciasnota przeszkodziła jechać ge- 
neraluwi, co doprowadziło go do pasyi. 
Wysiądł z powozu i zaczął na głos be- 
sztać szczerze po rosyjsku pierwszego na 
potkanego policyanta. Na ten odgłos nad- 
biegł naczelnik cyrkułu Czerniajew, które- 
mu rozsierdzvny generał głośne czynił wy- 
mówki, iż taki panuje nieporządek, że on, 
generał nie może przejechać z powodu po- 
grzebu pierwszego lepszego „parsziwawo 
polacziszki*, i 

Ubezpieczenie farmaceutów. Wskutek 
akcyi  wschodnio - galicyjskiego gremium 
aptrkatzy, doręczono ministerstwu spraw 
wewnętrznych memoryał aptekarzy w spra- 
wie obowiązkowego ubezpieczenia na Sta: 
rość i wypadek niezdolności do pracy 
wspólpracowników aptekarskich. 

Zawsze oni! Katolicki ksiądz, Tillmont, 
założyciel i ki rownik zakładu wychowaw- 
czego i poprawczego chłopców koło Metzu, 
został dnia 21 bm, jak donosi „Metzer 
Zeitung*, aresztowanym i osadzonym w 
więzieniu za dopuszczanie się niemoralnych 
czynów na małych chłopcach. 

Ameryka wciąż się zbroi. „Kólnische 
Zeitung“ donosi, iż rząd amerykański po- 
stanowił wybudować 11 pancerników. Ta 
nowa ofiara Molochowi wojny kosztować 
będzie tylko „bagatelkę* — 200 milionów 
marek ! 

Burze morskie któremi zakończył się 
rok stary w Anglii, przyczyniły, jak się 
okazuje, mnóstwo strat. W wielu miejscach 
południowej Anglii tworzyły fale formalne 
góry. Przejazd przez cieśnin La Manche 
musiał kilkakrotnie ulegać  przerwom. 
Wiele okrętów zatonęło. Nawet na wy- 
brzeżu huragan dał się we znaki, zrywa- 
jąc dachy z domów, i powodując kilka za- 
waleń się murów. Znacznym uszkodzeniom 
uległy też druty telegraficzne oraz tory 
kolejowe, W pobliżn Holyhead rozbił się 
parowiec liwerpoolski „Primrose Hill“, przy- 
czem cała załoga, składająca się z 40 osób, 
zatonęła. 


Tak samo brzegi Francyi, zwłaszcza 
północne, dotknięte zostały  silnemi bu- 
rzami. 


Rada municypalna Paryża wstawiła 
do swego budżetu na 1901 r. 307 tysięcy 
franków na fizyczne kształcenie młodzieży 
szkół ludowych i średnich. W roku 1900 
na ten cel wydano sumę 264 tysięcy fr. 

0 wzrastającej liczebności i wpływie 
Niemców w Alzacyi i Lotaryngii świad- 
czyć mogą ostatnie wybory do izby han- 
dlowej w Metzu. Na 24 wybranych przy- 
padło 9 Niemców, podczas gdy jeszcze 
przy ostatnich wyborach w r. 1894 nie 
wyszedł z urny ani jeden ziomek Bismarka. 
Wogóle kapitał niemiecki zyskuje tn coraz 
większy wpływ: wykupuje fabryki z rąk 
krajowych i zakłada nowe. Gazety fran- 


cuskie p zyznają uaw't, że r cent wyhra- 
nych Niem ów mózi być przy omawianych 
wyborach jeszcze znaczniejszy, gdyby nie 
to, iż wielu z nich głosuwało na kandy- 
datów lotaryńskich. 


Grekomania doznaje pierwszej po- 
rażki. Rada naczelna oświecenia publi- 
cznego we Francyi upamiętniła rozpoczęcie 
nowego wieku projektem ograniczenia wy- 
kładów języka greckiego w gimnazyach 
klasycznych. 

Począwszy od klasy 4-ej, język grecki 
ma przestać być obowiązkowym i uczący 
wię będą mogli zastąpić godziny nań prze- 
znaczone dodatkowymi wykładami matema- 
tyki lub języków nowożytnych. Tak więc 
i w najbardziej zacofanej dziedzinie — 
w sferze wykształcenia publicznego prąd 
czasu wyrywać zaczyna nowe drogi. Do- 
tąd panował tu kompletny zastój: podczas 
gdy np. systemy karabinów zmieniano co 
kilka lat — programy wykształcenia śre- 
dniego nie ulegały prawie żadnym mody- 
fikacyom, pomimo, iż warunki życia spo- 
łecznego w przeciągu zeszłego stulecia ule- 
gały tak wybitnym zmianom ! 

Od wydawnictwa. Zwracamy uwagę 
Szanownych ab.neutów, że prenumeratę 
należy uiszczać z góry. Przy płaceniu 
prenumeraty należy koniecznie żądać kwi- 
tu, w przeciwnym razie zapłata nie będzie 
uwzględnioną. 


Figaro tu — Figaro tam . Dzienuiki 
przyniosły w ostatnich dniach ubiegłego 
stulecia wiadomość, że toczą się w Kra- 
kowie ściśle poufne rokowania między 
przywódcami ludowców a przywódcami sto- 
jałowszezyków w sprawie zawarcia soju- 
szu i że w tych rokowaniach imieniem 
stojałowszczyków między innymi bierze u- 
dział współpracownik „Głosu narodu“ dr. 
Włodzimierz Lewieki. Natychmiast „Głos 
narodu* zaprzeczył tej wiadomości, zape- 
wniając, że dr. Lewicki bierze w tych 
poufnych obradach udział wyłącznie „w cha- 
rakterze dziennikarza“. W „uwagach“ nie- 
dzielnych „Głosu narodu“ oświadczył Eh- 
renberg kategorycznie, że jego „sympaty 
czny kolega redakcyjny* Lewicki nic nie 
ma wrpólnego z ks Stojałowskim, ani ze 
sojuszem  stojałowszczyków i ludowców. 
W numerze sylwestrowym organu „sym- 
patycznego kolegi“ hrenberga pojawiła 
się napaść na wymieniony sojusz, jako nA 
„spółkę nienawiści i rozstroju“. W tym 
samym dniu ukazał się manifest tej „spół- 
ki nienawiści i rozstroju“, a między pod- 
pisumi, nmieszczonymi na tym manifeście, 
ujrzeliśmy — o dziwo! — podpis dra 
Włodzimierza Lewickiego, „sympaty- 
cznego kolegi redakcyjnego* z „(rłosu na- 
rodu* i to jako członka komitetu stronni- 
ctwa księdza Stojałowskiego! W numerze 
„Głosu narodu* z 2 bm. znajdujemy na- 
paść na powyższy manifest i na osoby na 
nim podpisane, ale podpis dra Włodzimie- 
rza Lewickiego jest dyskretnie przemilcza- 
ny A więc: dr. Włodzimierz Lewicki tu 
jako stojałowszczyk — dr. Włodzimierz 
Lewicki tam jako współredaktor „Głosu 
naroda“, piorunującego na „moskalofilską 
propagandę“ stojałowszczyków. Istotnie, to 
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bardzo „sympatyczny kolega..." 
wydra! 

Pochwała dla policyantów krakow- 
skich. Sprostowanie p. Dolińskiego, które 
zamieściliśmy w numerze wczorajszym, jest 
bardzo cennym dokumentem. Dówiadujemy 
się z niego, że: 


„Żołnierze policyjni dostali pochwałę 
z ust swego komendanta c. i k. kapi- 
tana Fidlera za zachowanie się takto- 
wne i regulaminowi odpowiednie w cza- 
sie ulicznych ekscesów z powodu zgro- 


madzenia przedwyborczego na dniu 25 
listopada 1900 zaszłych.* 

Publiczność krakowska, która dnia 25 
listopada r. z była zgromadzona na plan- 
tach przed ujeżdżalnią, będzie miała teraz 
sposobność osądzić, czy policyanci zasłu: 
żyli istotnie na tę pochwałę ze strony p. 
Fidlera. Jeszcze żywo w pamięci wszyst- 
kich pozostają owe straszne sceny przed 
Ujeżdżalnią.. I oto obecnie dowiadujemy 
się, że policyanci postępowali tak to- 
wnie i zgodnie z regulaminem! 

Warto to sobie zapamiętać. 


Komisarz Tomasik konfiskuje kore- 


spondentki z portretem Daszyńskiego! 
Do notatki naszej o lex Heinze w Krako- 
wie otrzymujemy od kupca S. P. nastę- 
pujące uwagi: 

„P. Tomasik, referent od spraw doróż- 
karskich i artystycznych, odwiedza mój 
skłep regularnie co 14 dni. Ostatnim ra- 
zem był we wtorek i skonfiskował kore- 
spodentki, między innemi podobiznę 
posła Daszyńskiego, jak również 
znane i w wielu wystawach sklepowych 
wystawione kartki z napisem: „dziesięć 
przykazań dla żony“, „rozmowa marek“ 
i nasi bohaterzy z r. 1863. Z kart tych 
zabrał mi po jednej sztuce, oświadczając, 
że potrzebuje ich do zbadania, czy kartki 
tego rodzaju wolno wogóle sprzedawać 
Reszta skonfiskowanych kart zawierała 
różne niewinne żarty na prima aprilis, w 
których najostrzejszy moralista nie mógłby 
się dopatrzeć nchybienia. 

Znamiennem jest i to jeszcze, że p. To- 
masik skonfiskował nawet takie kartki, 
które w poprzednich wizytach bez prze- 
szkody przepuścił“. 

Do tych uwag, które mówią same za 
siebie, nie mamy nie do dodania. Poglądy 
referenta od spraw doróżkarskich na lite 
raturę, moralność i sztnkę są istotnie zdu- 
miewające. Jak się dowiadujemy, zamierzają 
kupcy krakowscy udąć się w deputacyi do 
dyrektora Korotkiewicza i wnieść zażale- 
nie przeciw tym bezprawnym konfiskatom 
kart, które już przeszły cenzurę prokura- 
toryi krakowskiej. 

Jakiem prawem np. śmie p. Tomasik 
konfiskować portrety Daszyńskiego, albo 
bohaterów z r. 1868? 

44 ciągnienie losów miasta Krakowa 
rozpoczęło się we środę w sali Rady mia- 
sta pod przewodnictwem prezydenta, p. 
Friedleina. Do komisyi loteryjnej należą 
radcy miejscy pp Federowicz i dr. Wech- 
sler, notaryusze pp. Redolphi i Niemczew- 
ski, dalej naczelnik wydziała rachnnko- 
wego magistratu krakowskiego p. Goetze, 
rewident rachunkowy p. Życieński i na- 
czelnik wydziału skarbowego, p. radea Fel- 


I pies i 


kel. Główna wygrana, 25.000 złr., padła 
na los nr. 7502; 2000 zir. wygrał los 
nr 58.700; po 500 zir trafity nra: 21 991, 
28995 37,681, 40.568, 44 616 


Nagła śmierć. We Lwowie we wtorek 
w południe po godzinie 12 wezwano po- 
gotowie Towarzystwa ratunkowego na uli- 
cę Zieloną do domu pod 1. 4, gdzie za- 
chorował ciężko Józef Ludwicki, urzędnik 
Zakłada ubezpieczeń robotników od wy- 
padków Wszedł do mieszkania znajomych 
celem złożenia życzeń noworocznych, na- 
gle omdlał. Lekarze stwierdzili już tylko 
śmierć skutkiem wady sercowej. 


Z sali sądowej. 


Denuncyanci. W Stanisławowie od- 
był się przed kilku dniami proces 
przeciw tow. Kullmanowi, przewodni- 


czącemu tamtejszej stacyi płatniczej 
stowarzyszenia ogól. austr kolejarzy, 


oskarżonemu o występek z $ 24. po- 


pełniony przez kolportaż skoufiskowa- 


nego numeru „Kolejarza.* O sprawie 


tej donosiliśmy już swego czasu. Pro- 
ces odbył się skutkiem nikczemnej 


denuncyacyi „galicyjskiego stowarzy- 


szenia we Lwowie“, Pięciu delegatów 
tego stowarzyszenia odbyło pewnego 
razu w Stanisławowie zgrómadzenie 
w lokalu stacyi płatniczej i tu otrzy- 
mali numery skonfiskowanego „Kole- 
jarza.* Wróciwszy do Lwowa, z „po- 
czucia obywatelskiego“ donieśli zaraz 
do prokuratoryi w Krakowie i do sta- 
rostwa w Stanisławowie, że tow. Kull- 
mau i tow. rozpowszechniali Świado- 
mie numer skonfiskowanego czasopi- 
sma, przez co dopuścili się występku 
z $ 24 ust. pras. 

Do rozprawy stanęli wszyscy de- 
nuncyanci z Parahomiakiem, b. preze- 
sem tego towarzystwa na czele, w roli 
świadków; wszyscy zgodnie zeznali, 
że numer owego „Kolejarza“ skonfi- 
skowanego otrzymali w lokalu stacyi 
płatniczej, a doniesienie o tem uczy- 
nili z tytułu obrażonego poczucia 
„patryotyczno obywatelskiego*. 

Innych świadków nie dopuszczono 
ina podstawie zeznań delegatów, ska- 
zano tow. Kullmana na 50 K, a jego 
towarzyszy na 30 K. Obrońca oskarżo- 
nych, adw. dr. Lorsch wykazywał, że 
przyczyną całego procesu nie jest nie 
innego, jak tylko zawiść konkuren- 
cyjna i zgłosił zażalenie nieważności 


Telegraf i telefon. 


Nowy parlament. 

Wiedeń, 2 stycznia, Pierwsza sesya no- 
wego parlamentu będzie bardzo krótka. 
Na porządku dziennym znajdować się bę: 
dą: ustawa o rekrucie i podwyższeniu po- 
dacku od wódki, oraz wybory do delegacyi 


Następca Kórkera. 

Praga, 2 stycznia. „Narodni Listy“ no- 
tują bardzo rozpowszechnicną pogłoskę, że 
b. minister sprawiedliwości bar. Schónborn 
uważany jest za męża przyszłości i zastą- 
pi wkrótce Kórbera. 


Werbunek chłopów węgierskich do 
Afryki. 

Budapeszt, 2 stycznia. Według donie- 
sienia węgierskiego biura korespondencyj- 
nego w komitacie Miskole3s, zwerbowano 
około 30 chłopów do południowej Afryki, 
zapewniając im 1600 koron gotówką, wol- 
uą jazdę i 12 koron płacy dziennej. Zdaje 
się jednak, że jest to sztuczka agentów 
emigracyjnych. 

Przesilenie ministeryalne w Niemczech. 

Berlin, 2 stycznia. Jeden z tutejszych 
dzienników donosi, że hr. Posadowski ma 
w krótkim czasie ustąpić z urzędu. Anty- 
semicka „Staatsburger Ztg.* bierze Posa- 
dowskiego w obronę, twierdząc, że dymi- 
sya Posadowskiego byłaby kapitula- 
cyą rządu wobec socyalnych de- 
mokratów. Krążą również poglosk', że 
Miquel nie pozostanie do wiosny na swem 
stanowisku Przyczyna zapowiadanych zmian 
w gabinecie niemieckim tkwić ma w szyb- 
kiem ustąpieniu Hohenlol.ego i objęciu rzą- 
dów przez Biilowa, co pociągło za sobą 
pewne różnice w łonie gabinetu. 


Chmury na Bałkanie. 

Sofia, 3 stycznia. Agencya telegra- 
ficzna bułgarska zaprzecza wiadomo- 
ści, jakoby Bułgarya zawrzeć miała 
z Serbią przymierze zaczepno-odporne, 
zwrócone przeciw 'Turcyi. 


Trzęsienie ziemi. 
Rzym, 2 stycznia. W Aequi i Savonie 
dały się uczuć lekkie trzęsienia ziemi, 
Szkody na razie niema żadnej. 


Powstanie w Azyi. 

Berlin, 2 stycznia. „Gazeta kolońska“ 
donosi o zaburzeniach, wynikłych na gra- 
nicy indyjsko-afgańskiej. Plemię Mahsudi 
dokonało kilka napadów na nagraniczne 
posterunki angielskie i zmusiło do odwrotu 
wysłany przec wko nim oddział. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 3 stycznia. Generał Knox 
stoi naprzeciw Dnweta, ale czuje się 
za słabym, aby go zaatakować. Ode- 
zwa Kitschenera do rządów kolonial- 
nych w Australii dowodzi, że wojska 
angielskie są wycieńczone trudami 
kampanii. 


Wojna w Chinach. 


Londyn, 2 stycznia Z Tien-tsinu do- 
noszą do pism europejskich pod datą 
30 z. m : Pomiędzy warunkami po- 
kojowymi, przedłożonymi cesarzowi 
chińskiemu za pośrednictwem Li hung- 
czanga i ks. Czinga, znajdują się rów- 
nież następujące żądania: Usunięcie 
twierdz w Pei-tang i Szanhajkwau; 
obcy zarząd dochodów z soli, opium 
i tytoniu, dotychczas przez Chińczy- 
ków zarządzanych. Jedyną trudność 
stanowi kwestya odszkodowania. Sami 
tylko francuscy misyonarze żądają 
od Chin 50 milionów franków! 
(Krzewiciele wiary są skromni w swych 
wymaganiach! Red.). 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej adpowiedzialnaśch 


Muzeum Narodowe w Sukiennicach o 
twarte jest codziennie od godz. 11—3 popo- 
łudniu, z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą 
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po I0 ct. od oseby. 

Muzeum Techn.=Przem. otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godz. 9—1 i 
od 3—6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 cr. od dzieci do lat 10-ciu. W nie- 
dziele i święta z wyjątkiem świąt głównych, 
wstęp do zbiorów od godz. 10—1 bezpłatny. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (Collegium novum) zwiedzać 
można codziennie od godz. 12—1, prócz nie- 
dziel. świąt i feryj uniwersyteckich, bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca ŻZjed. Towa- 
rzystwa Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godz. 11—4, prócz po- 
niedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w dnie 
powszednie 30 ct. 

Dom Matejki, ul. Floryańska 41, zwie- 
dzać można w niedziele, święta i czwartki od 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą 


1 korony. W inne dnie i w inuych porach za 
zgłoszeniem się do kustosza i wpisaniem do 
„księgi darów" 2 koron przynajmniej od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny ma I 
piętrze otwarty w każdą niedzielę od godz. 
9—1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9—1 popołudniu o ile w te dnie nie przypadają. 
święta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, prag- 
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w dnie te nie 
mogą być do zwiedzenia dopuszczone, ale zgło- 
sié się winny do dyrekcyi, która inny dzień 
odpowiedni w tym celu oznaczy. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 11—1 w południe. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skał- 
ce) grób Skargl (w kosciele św. Piotra) oraz 
skarbiec kościoła N. Panny Maryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi 


5 kor. miesięcznie, stelmach 


robotach drenerskich i polnych. 


Poszukujący pracy znajdą stałe i czasowe zajęcie : 
utrzymanie kompletne i 6 kor. miesięcznie. 


rarazem prowadzić handel wiejski w karczmie 4-izbnej po żydzie. 
Z początkiem wiosny znaczna ilość robotników znajdzie zajęcie przy 


Praczka 
Dziewka do trzody 
lub inny rzemieślnik mogący 


150 2—4 


Wiadomość w administ acyi „Naprzodu“ ul. Bracka l. 15. 


PKEŁEEREREREEEEEEEEREREKREKT 


„MERKURY“ 


GAZETA LOSOWAN i HANDLOWA, 


ADMINISTRACYA: 
Kraków, Rynek gł. 5. 
Dokładne wykazy ciągnień losów anstrya- 
ckich i zagranicznych, listów zastawnych, 
kursa, sprawozdania targowe i t. d. 
Popularny dział handlowy, giełdowy i 


informacyjny. 252 2—4 
Nowi abonenci otrzymują w styczniu 
1901 roku 


= bezpłatnie m 
„Rocznik. finansowy“ na r. IDOL 


Przedpłata wynosi: na cały rok 
3 korony 60 hal, na pół roku 
1 kor. 80 hal. 


Numery okazowe darmo | opłatnie 


45%%999Y* +59U55K5550505KYA 
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Towarzysze! przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 
funduszu codziennego »Na- 
przoduc. 


Fabryka wagonów 


w Sanoku 


przyjmie natychmiast zdol- 
nych stolarzy ilakierników. 


Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya 
fabryki w Sanoku. 164 2— 


Rok założenia 1881, 58—120 


3% H. DATTNERA % 


Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 
kahiennego i wyrobów koksu 


we Lwowie, ulica Grodecka 3 A. 


poleca ajlepszy węgiel górno-ślązki i koks 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lwowie dostawa do domu 


Gazeta chłopska 


PRAWO LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Wyszedł już numer 24. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 
Adres Redakcyi i Administracyi : 
Kraków, ul. Bracka I5. 

E S z COC 


Ta Fú 1 4 F 
RÓWNOŚĆ“ 
Organ polskiej partyi Socyalno-demokratycznej 

165 23—na Śląsku i Morawach 


wychodzi w r-Szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu. 
Z sz 


Niemiec 


Kosztuje z przesyłką pocztową: 
rocznie 4:50) mk.; 
Numer pojedyńczy 10 hal., 


Kwartalnie K. 1'10; do 
do innych krajów rocznie 9 fr. 


przy większym odbiorze 8 hal. 


Adres: TADEUSZ REGER, Morawska 
Ostrawa, ul. Zwierzyny 55. 


„NAPRZÓD: SZK 


można prenumerować i kupować 
w Administracyi, Kraków, Bra- 
cka 1l. 15, oraz w następujących 
agencyach : 


w Krakowle: Agencya dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej, plac Maryacki 2, oraz filia w 
kiosku, ul. Dietla; Trafika przy ul. Szpi- 
talnej naprzeciw teatru; Trafika przy ul. 
Bożego Ciała l. 5; Księgarnia. St. Karki 
na głównym dworcu kolejowym ; 


w Podgórzu: 


Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska; 


f- |we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 


Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Holländer, ul. Kopernika 7; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
Wałowa; Księgarnia J. Pisza, plac Kazi- 
mierza. 

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Bachnera; 

w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 
nl. Kościuszki; 

w Jarosławiu: Biuro dzienników L. Strassberga ; 

w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa; 
Księgarnia Ringlera; 

w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego. 


w Stanisławowie: Biura dzienników : Jasiel- 
skiego i sp.; J. Aschkenazego; Trafika M. 
Triebfedera; 

Kołomyl : Biuro dzienników S. Sennensieba; 

Zaleszczykach : Biuro dzienników K. Kofflera ; 

Blelsku: Główna trafika i biuro dzienników 
Tobiasa, Stadtberz ; 

Morawskiej Ostrawle: Biuro dzienników J. 
Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 

Przywozla: Jan Koziel, dworzec; 

Wiedniu: Wiener Volksbuchhandlung, VI 
Gumpendorferstrasse 8; Biuro dzienników 
H. Goldschmiedt, I Wolłzeile 6; 

Londynie: Księgarnia polskiej party socyali- 
stycznej, Józef Kaniowski, 67 Colworth 
Road Leytonstone, London N.E. 


£ EEZ 


£ <£ 


£ 


kKedaktor odpowiedzialny i wydawca: 


Ka miwez Kaczanowski. — 


Z Drnkarui Narodowej 


w Krakowie (Wiślna v. — Telefon. Nr. 404. 


